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„Narodowe”—
P rz e g lą d a ją c e m u  lam y  n ie k tó ry c h  organów  naszej 

p ra sy  m o g lo h y  się zdaw ać, żer>v P o lsce  myśl n a ro d o w a  
je s t  tak g łęboko  za k o rz e n io n a  i tak  z ro zu m ian a ,  że o jej 
zachow an ie  i rozw ój nie t rze h a  n iem al się już  troszczyć. 
Masy, w ynies ione  do najwyższego  znaczen ia ,  są w edług  
tych  re lacy j  ca łkow ic ie  na ro d o w e ;  n a jd o s la le e z n ie  j 
u św iadom ione  i gotow e, ahy  ich wolny  gfą.s decydow ał 
o wsze lk ich  sp raw ac h  naszego jiaństwa.

T ę  op in ię  zes taw ić  t rze h a  z rzeczyw is tością  i zdać 
sobie sjirawę, że m oże ona hyc szkod liw ą wT znaczenm  
osłah ien ia  działalności ychow aw czej i propagandow ej. 
G dy w ysuw a się tezę w ielk iego p a r t jo ty z m u ,  tkw iącego  
szczególniefw  se rcach  m ło d y c h  P o laków  i gotow ości ich 
do o d d an ia  w szystk iego  Ojćzayźnie n a  w y p a d e k  jt j za ­
g rożen ia  - na  to zgoda. Je d n a k ż e  n ie  o tern ty lko  m yś • 
siię,- używ ając  "sto w a . .narodow y '" ,  nie, tak  w y cz e rp u je  Sty 
jego treść .  O z n a c ia  0110 p rzec ież  dużą ilość p ojęć  i za­
sad, k tó r e  bez  za s trze że ń  i b ez  kom prom isu m uszą być 
w yznaw ane, oznacza  dalej k o n iecznośc i  czynu, zgodnego 
z tein i zasadam i. B iorąc  to pod  uwagę, s tw ie rdz ić  t rzeba ,  
żc zd a n ie  w ym ien ione j  na w s tęp ie  Jir^iyj, rów nież  jeśli 
chodzi o t e re n  ak a d em ick i ,  —  a o n im  g łów nie  tu  u l w a  
—  n ie jest ca łkow icie słuszne i prawdz. ve.

Je s t  pew ne ,  że m asy a k a d e m ic k ie  n a  jiy tan ie :  jak ie  
zasady  ideow e w yzna ją ,  odpow iedzą ,  że n a ro d o w e ;  l i r / y  

h hższem  jednak r o z p a t rz e n iu  tych zasad p o k a z u je  się 
ich  w ie lka  ró ż n o ro d n o ść  i sp rzeczność,  w reszc ie  h r a k  
na leży tego  zrozum ien ia  i uzasadn ien ia .

T en  fa k t  jes t  n as tęp s tw e m  dzia ła lnośir  j ia r ty j  po 11 

tycznych , k tó r e  w w ielo w yjiadkach  zdo ła ły  m łodzieży 
a k a d e m ic k ie j  n a rz u c ić  zasadę swego m o n o p o lu  na  p r o ­
g ram  n a ro d o w y ,  a n a w e t  i na  p a t r jo ly z m .  P row adząc  
sw oją na p a r ty jn y c h  zasadach  o p a r tą  r o b o t ę , ’ ob liczona 
ria szybk ie  e fe k ty ,  m ając tfp rzy te in  n a  icelu zdobyc ie  j i!> 
n i jwiększej ilości ludzi dla swoich yszeregow, usta lono  
w aru n k i  dla uzyskani,  leg itym acj i  n a ro d o w c a ;  w a r u n ­
k am i te m i są p rze d cw szy s tk icm  opozycja  w s to su n k u  
do rządów ' , ;pom ajow ych“ i an ty sem ity zm ,  chociażby  
ty lko slowny-yNie b ęd z ie m y  tu  uzasadn iać  tego, żc w a ­
r u n k i  l< n ie w yczerpują m yśli narodow ej, że naw e t  nić  
przygotow ują terenu pod budow ę takiego poglądu na 
śwrat. C hodzi n am  głownie o s tw ie rd z en ie  f a k tu  i u s t a ­
lenie jego sku tków .

„Nienarodowe”
J e s t  w ie lk iem  n iebez p iec ze ń s tw em , że w ś ro d o w i­

sku, lu ń  re winno k ie ro w a ć  s i ę p i ie ty lk o  uczuciem , a l ;  
jirz Icięż i ro zu m e m , jirow adzi się a k c ję ]n a ro d o w ą  w spo ­
sób p ły tk i ,  d em a g o g ic z n y j f tp ro w a d z a ją c y  d e z o r je p ta c ję  
i zam ieszanie .  Szyld na ro d o w y ,®  na jp o w ie rzc h o w n ie j  
z resz tą  u ję ty ,  da się p rz ą z  jak iś  czas ćem ag p g ją  u t r z y ­
m ać, ale gdy zd a rzy  się, ,że k to ś  sjmd je j wpływ u się 
usunie ,  albo wugóle m .n ie  Gzas je j  oddzia ływ an ia ,  (w ś ro ­
dow isku  iu te l igenek iem  zw ykle  n ied ług i) ,  n i . .u tw ie rd zo ­
ne w id e i  n a ro d o w e j  masy a k a d e m ic k ie  s taną  sio n ie ­
w ątp l iw ie  jm d a tu e -  na wpływ innych k ie ru n k ó w  ideę>:i 
wych, usiln ie  j iracu jących  n a d  spókobeni j irze inów ien ia  
do m ło d y c h  um ysłów  i ich o jianow ania  M ieć tu  t rzebo  
na  111} śli szczególnie sze roką  a k c ję  j i ro w ad zo n ą  j> -zez 
p rą d y  s o c j a l i s t y c z n e k o m u n i s t y c z n e ,  a ń ty re l ig i jn e , .• an- 
ty n a ro d o w e  i m n ie j  lub  więcej sk ryc ie  a n ty p a ń s tw o w e j  
J e s t  rzeczą  nic u lę g a ją cą  w ątp liw ości,  że k ie ru n k i  te, 
m im o pewiii-j a  czuciow ej o d p o rn o śc i  m as akadeinic] ich 
na  ich lasla, używ a jąc  m e to d  m a sk u ją c y c h  w łaśc:wre ich  
zam ie rzen ia ,  n ie k ied y  n a w e t  jirzez s tanow isko  n ap o z ó r  
an tysem ick ie , ,  h ęd ą g A v ięk szać  m ożliw ośc i swego p o w o ­
d zen ia  rów no leg le  z o s łab ian iem  glehszej pracyi 'd eo w e j  
i um ysłow ej ze s t ro n y  k i e r u n k u  na ro d o w eg o .  D latego  
to, u p a ja n ie  siej n a s t ro ja m i  m łodz ieży  a k a d em ick ie j ,  
a szczególnie  o jń e ra n ie  ich o jios tawę o jiozycyjną w  s to ­
s u n k u  do r z ą d u ,  u w ażam y  za n ie b ezp ieczne  i szkodliwe.

P o d s ta w o w y m  w a ru n k ie m  uczciwej akc ji  ideow ej 
jeś t dzisiaj u s ta len ie  w ojiinji ak a d em ick ie j  właściwości 
l i rz y m io ln ik a  „narodowy"-, z usunięciem  na daleki plan  
sprawy, czy k toś jest zw olenn ik iem , lub p rzeciw nik iem  
działalności rządu, jako sprawy, w ym ykającej się z m oż­
liw ości ściślejszego jej ujęcia na teren ie  akadem ickim . 
Taka czy inna postaw a obrana być m usi w każdym  razie 
i w tej sprawne na p odstaw ie ugruntow anych poglądów  
ideowych;? a nie naodw rót -  poglądy id eow e, na p od ­
staw ie stosunku do rządu; w ten sjmsób b o w iem  d o c h o ­
dzi siępdo zam ieszania ,  w k tó re rn  ci sam i ludz ie  głoszą 
j ioglądy w jednej dziedzin ie narodow e, w innej socja­
listyczn e, m asońskie i t. d. N ależy  więc lia jj i ierw  w y­
raź n ie  wSród m łodz ieży  ak a d e m ic k ie j  określić ,  co t r z e b a  
bez za s trze że ń  w yznaw ać  iććzynić, ahy  być  na ro d o w ce m , 
n a s tę p n ie  do p ie ro  m o ż n a  i t r z e b a  będz ie  p ra c o w a ć  n ad
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g łębok icm  z a k o rzen ian ie m  i rozv, i jan iem  zasad n a r o d o ­
wego p o g lą d u  na świat.

K oń cz ąc y  s tu n ja  m usi być przygotow any do zajęcia  
stanow iska w życiu państw a, roli k ierow nika i w ycho­
w aw cy sp ołeczeństw a, a to p rzy g o to w a n ie  w dzisiejszeljn 
życi i u n iw e r s y te c k im i  je s t  m n i" j  niż dos ta teczno .  Co

ro k u  p ew n a  ilość ludzi z dyp lom em  opuszcza m u ry  w yż­
szych uczelni;  im późn ie j  za te m  p rz y s tą p i  się do uczc i­
wego i w łaściwego rozw iązan ia  tego ważnego  za g ad n ie ­
nia .deowego, tom  więcej będz ie  s t ra t .  S t r a ty  te po ­
n iesie  n a ró d  nasz i pańs tw o .

<,4dam Janowska

Włochy apelują do młodzieży świata
W pie rw szych  dn iach  lu tego główny o rg a n  wdoski 

„ P o p o lo  d l t a l i a 11 ogłosił a r ty k u ł  sk ie ro w a n y  do m ło ­
dzieży ak a d e m ic k ie j  całej E u ro p y ,  o s trzega jący  prz;'Sd 
wro jną  w E u ro p ie ,  do k tó r e j  p r o w a d ź -’ n r  u c h ro n n ie  da l­
sze z a o s t r z a n iu  sankcy j an tyw łosk ich .  A r ty k u ł  ten, p r z y ­
p isyw any  sam em u  M usse l ia iem u , t łum aczy  jeszcze rąż j  
p rzyczyny  w o jn y  ab isyńsk ie j ,  w sk az u je  n a  wolę Włtfch 
u n ik n ię c ia  za wwzclką cenę w ojny  w E u ro p ie ,  ap e lu je  do 
m łodz ieży  w szys tk ich  n a ro d ó w ,  k ló r a b y  p ie rw sz a A n u -  
siała „ o d k r y ć  p ie rś  na  m it ra l j  :zy i gazy t ru ją c e  dla ldea- 
łów genew skie li  i w o b ro n ie  n iew o ln ic tw a  a f r y k a ń ­

sk iego14.
F aszyzm  włoski a r ty k id e m  tym  zw raca  się., w p ro s t  do 

p ow o jen n e g o ,  m łodego  po k o len ia ,  k tó r e  w  większośc i k r a ­
jów  europi jskiCli ożyw ione jest p o d o b n e m i id e a ła m i i p o ­
d o b n y m  ducheiii ,  co m łodz ież  w łoska .  G łosu „P o p o lo  
d lta l ią ł-1 n ie  nitiżna jion .inąć  m ilczen iem .

N a jp ie rw  s tw ie rdz ić  należy, że w w alce, ja k ą  w y­
pow iedz ia ły  W ło ch o m  faszys tow sk im  loże całego św ia­
ta, sympatjikjinloilzieży jiolskn-j są ca łkow ic ie  po s t ron ie  
w łoskie j.  W iem y  dobrze ,  żo za ku lisam i fal. obu rze n ia  
i p o tę p ien ia  W łoch  jako  n a p a s tn ik a  k r y je  się zo rg a n i­
zow ana a k c ja  i że n a tu ra ln y ,  ry c e rsk i  o d ru c h  (k tó ry  n a ­
leży cen ić f  sy m p a t j i  dla słabszego, jes t  w yk o rz y s ty w an y  
dla celów nic u ic m a jrących wspólnego  z Abisynją-.y,,;

M łodzieży  po lsk ie j  są obce i dalek ie  idea ły  i hasła 
m ię d zy n a ro d o w e ,  za kt i renn  tak często k ry je  się wcałO; 
n ie  „ id e a ln y 11 in te re s  n i a s o u e r j ,  luli k ł ó regoś z w ielk ich  
m o c a rs tw .  D alecy  rów nież  je s te śm y  od ckliwego p a c y ­
f izm u  i w ia ry  genew sk ie j  w moC^ p rec ed en só w  i p r a w ­
nych  fo rm u łe k ,  mający.eliggw a ra u to w a ć  pokó j.  N ależy  
docen iać  n iebezp ieczeńs tw o  w ujny  w E u ro p ie  i p rz y ­
chyln ie  p a t rz e ć  na wysiłki, m a jąc e  na celu uchy len ie  go. 
B ę d ąc  zw o le n n ik a m i p o k o ju  jako  s ta n n  no rm a ln eg o ,  
s tw ie rdz ić  je d n a k  m usim y,  że n a ró d ,  Łtó ry  w o jny  ,‘się 
boi,  jes t n a ro d e m  zińfjozonym i słabym . W  sw ym  ro z ­

w o ju  dz ie jow ym  nić  będzie  juz szedł n a p rz ó d ,  ale hę-' 
dzie się cofał. Co innego  j^śt bo w iem  m iłow ać  pok<'j 
a ,  co innego b ać  się w ojny . W o jn a  p o z o s ta n i e 'z a w s z e  
na jw yższym  ś jirawdzia iie in  h e ro iz m u  i zdo lności pośw ię­

c e n ia .
M łodzież po lska  je s t  go tow a k aż d e j  chwili złożyć 

dow ody  swego h e ro iz m u  i o d d a ć  swe życie o jczyźnie,

n ie  m a  je d n a k ż e  n a jm n ie jszych  zam ia rów  walczyć w unie 
hase ł  genew sk ich ,  czy też in teresów - b ry ty jsk ic h .

D la  w ysiłku  W ioch faszys tow sk ich ,  k tó r e  p o d  rzą- 
Ciarai M ussoliniego s ta ją  śi.ę p rz y k ła d e m  o d ro d z ę  a 
idea łów  h e ro ic zn y c h  Cywilizacji r z y m s k ie j . n ie  b r a k u  
n am  uczuć po d z iw u  i uznania .

N ie  w idać  po w o d u ,  dla k tó re g o  m o ż n ab y  W łochom  
odm ów ić  pcMwa do eksp an s j i łb sk o ro  nie odm aw iało  ;śie 
go Anglji  i F ra n c j i ,  s tw arza jąeye li  sob ie  waciku im p e r ja  
k o lo n ja ln e  i j iow iększa jąeych  j ,  już z<i czasów is tn ien ia  
Ligi N aro d ó w .  M oże chodzi tu  o m e to d ę ?  P rz y p o m n ij  
m y sobie  w o jnę  b o e r sk ą  n a  p rze ło m ie  zeszłego i o b e c ­
nego stnlojc a, a juz jio w ojn ie  św ia tow ej w ojnę  w Ma- 
r o k k n .  Jeśli  n a to m ia s t  chodzi o s to su n ek  doąjiliulnośei 
tubylcze j ,  to W tosi w p o ró w n a n iu  z F ra n c u z a m i  i A ng li­
kam i w ychodzą  ty lko dobrze .  A m oże  ^chodzi o t o ,  że 
A b isyn ja  to  s ta re  p ańs tw o ,  o duże j t r a d y c j i?  Egijit jest  
jeszcze s ta rszy ,  m a  dużo w spania lszą  t r a d y c ję ,  sini
0 w iele-w yżej p o d  w zględem  k u l tu r y  i cywilizacji, a rzą ­
dzi w n im  . . . A ng lja  i n ie  dopuszcza  Egij i tu  d > 
Ligi N arodów !  —  N iem a więc dosłow nie  żadnych  aigu- 
m e m ó w ,  w imię k tó r y c h  m o ż n a b y  s t łoczonem u  n a  p r z ę T: 
iu d n io n y m  pó łw yspie  n a ro d o w i  wloskiejąni odm ów ić  p r a ­
wa do ekspansji .

T ak i  je s t  p og ląd  nasz, n a ro d o w o  m yślące j  m ło d z ie ­
ży po lsk ie j .  D la  jndsk ic j  p o l i ty n i  zag ran iczne j  w s p r a ­
wie te j ,  ja k  i we w szys tk ich  innych ,  jed ynie decyd irącym  
być m usi in teres państw a polsk iego . I n te re s  ten n ie  p o ­
zwolił,  żebyśm y w yłam ali  sio spod  bgólnycli  sankcy j In ­
te re s  ten  n iem n ie j  w ym aga is tn ien ia  s ilnych W łoch  ]) 
zo s ta jący ch  w d o b ry ch  s to s u n k a c h  z F r a n c ją  o raz  o b e c ­
ności W łoch  w E uro j i ie ,  jakojkezynuika rów now agi.  Nie 
leży rów nież  w in te re s ie  P o lsk i  obalenie, faszyzmu. 
W zm ocn iłoby  to n iebezp ieczn ie  k o m u n iz m  i m a so n er ję :’ 
Z tego jn in k tu  w idzenia należy  wiec życzyć sobie ry c h łe ­
go i pom yślnego  dla W łoch  za k o ń cz en ia  k a m p a n j i  afry- 
h ańskięj .

T a k ie  są względy, k tó r c m i  j iow odow ani m us im y  się 
ojiowiedzieć jio s t ro n ie  w łosk ie j,  a p rzec iw  akc ji  prow a 
dzonej jirzez m a so n e r ję  i k o m in te r n .

M łodzież w łoska, k tórej ideały są b lisk ie ideałom
1 poglądom  naszym , m oże być pew na n iezm ien iony eh 
uczuć przyjaźni i sym p ati1 m łodzieży polsk iej dla na­
rodu w łosk iego. Janusz Makowski
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Wieża Babel i Wielka Polska
W  przypowieffiii n in l i jm j  o W ieży B abel je s t  za w a r ­

ła  cenna  n a u k a :  b u d o w a  m usia ła  być za n iechana ,  b o ­
w iem  b u d u ją c y  nie m ogli się ze sobą po ro zu m ieć .  R ó ż ­
nice w s łow ach  p rzeszk o d z i ły  dzia łan iu .

T a k  je s t ;  p rzy  wszelkie j b u d o w ie  p o t r z e b n y  jest 
wSpólny język , o raz  m a ło  słów.

S kądże  j e d n a k  w naszem  p iśm ie  te odległe w spo ­
m n ien ia  P rz y ch o d z i  nam  bow iem  na myśl, że p rz y  bu- 

owie jiańs tw a i przysz łośc i n a ro d u  —  s ta ra  n a u k a  b i ­
b l i jna  m a  swój g łębok i sens. M ożnaby  u jąć  go w te n  sp«. 
Bób, że w szystko  to, co różn i i k łóc i  naród, '  bo sprzy ja  
n a ra s ta n iu  w jego łonie ( n ie p o ro z u m ie ń  i w za jem nych  
n ie z ro zu m ień  —  opóźn ia  (jeśli n ie  in i.em ożłiwia) b u d o ­
wę jego gm achu  -  p ań s tw a .  Z arazom  zaś n a d m ia r  słowa 
n ie  sp rzy ja  dzia łan iu .

P ism a  doniosły  nam  n iedaw no  o tem , że powstały 
znów  dw ie, ' /czy  w ięcej „n o w y c h 11 p a r ty j  po litycznych ; 
w ysuw ających  całe sz e re g r - s ta ry c h  haseł.

N ie  je s te śm y  —  s tu d ju ją e  na  U n iw e rsy te ta c h  —  gaPp 
towi do b ra n ia  odpow iedz ia lnośc i  za bieg  z.ycia publiczni 
nego w Polscte —  m a m y  je d n a k  obow iązek  u s to s u n k o ­
w ać się do jego z jawisk . M usim y sobie w yrab iać  w cz eś­
n ie  pog ląd  na  to, co —  gdy zKe/sasem rozszerzą  się  g r a ­
n ice  naszych  możliwości —  należy u trzy m ać ,  jako  t r ik c  
i fo rm ę ’ życia i naszego poko len ia ,  eo z a ś 'u z n a ć  za r z e ­
czy zm ar łe  i czasem  n aw e t ,  co p o k o le n ie  nasze  m a, żabie.

T e  p y ta n ia  m u s im y  sobie zadać  w obec —  n ie m r a ­
wych co p ra w d a  —  ruchów , dążących  do o d h u d o w ain a  
s t r u k tu r y  p a r ty jn e j  po lsk iego  ży i ia  po litycznego .

Ja sn o  t rze b a  zdać  sob?e sprawrę z tego, że ten  ty lko  
n a r ń  ] je s t  żywy, k tó r y m  p o ru sza ją  w ielk ie j i rą d y  dzie­

jow e —  idee. Ale rów n ież  j isnó t rzeba  widzieć. żeś o r ­
ganizacje  p a r ty jn e  n ic z tem i v ie lk iem i p rą d a m i nic 
m a ją  w spólnego. N igdy  i n igdzie  w ielka  idea n ic  zro 
dziła się w k a n e e la r ja c h  p a r t i  jny 'di,  lub na posiedzę, 
niacli w ładz p a r ty jn y c h .

P a r t j e  jio l itycznc są w y ra ze m  in te re só w  tak ich ,  czy 
in nych  g rup ,  p o z a te m  zaś są dz iec ięc iem  zeszłego s tu le ­
cia, w ieku  lna ter ja l iz rnu  i m ię d zy n a ro d ó w e k .  A  cóż —  
m ożnaijsię  spy tać  - „ h a r d z ie j11 um a rło ,  niźli ten  s ta ry  
świat?

K to  tedy. n ie  chce rozproszkow ar. ia  n a r o d u  na g r u ­
py, p rag n ie  n a to m ia s t  zespolen ia  jego sił w b u dow le  
przysz łośc i —  te n  o rgan izac je  p a r ty jn e  m usi za k w ali f i ­
k o w ać  do zabicia. U s tró j  p a r ty jn y  —  to now oczesna 
W ieża B abel ,  gdzie w śród  ch ę tn y c h  k u  b u d o w ie  n iem asz  
w spólnego  języka .  K a ż d a  zaś z p a r ty j  n a d m ia r e m  słów 
—  niszczy tw órcze działanie .

I  my, k tó rz y  dzisiaj, jeszcze n ic  w p ływ am y  Ac lnem, 
wdasnem uczes tn ic tw e m  na życic p u b l iczne  k r a ju  nasze-, 
go -  powinM-śmy je d n a k  ta k  zachow yw ać się, aby  w ie­
dz iano  o tem , że t r ę d o w a te  p a r t j e  śą zgóry  w śród  nas 
sk a z a n e 1 na  zagładę.

P ra g n ie m y  czego innego . P ra g n ie m y ,  by  n a i o d  0 .1-5 

w ypełn i ł  się t reśc ią  w ielk iej ide i na rodow ej , t iw olne j  orl 
w ięzów jia r ly jnycl i .  W iem y  o te m  dob rze ,  że tak ,  jak  
my, myśli w ielu  —  po ró żn y c h  s t ro n a c h  b a r y k a d  dnia 
dzisiejszego. D la tego  też p ra g n ie m y  b a r y k a d y  te  —  prze  
żytl .i  wiel- .. zeszłego —  zniszczycjfczłąęzyjL zaś we w spó l­
nym  wysiłku wszystkie  te  siły, k tó r e  m a ją i  je d e n  cek 
p rze d  sobą W ielkość P o lsk i .  M arjan  T rzec ie sh i

Nowy Front
N a po lsk ich  wyższych uczeln iach  w o s ta tn ic h  cza­

sach zauw ażyć  m ożna  jed n o licen ie  się pew nego  k i e r u n ­
k u  ideowego, łączen ie  'się ludzi i o rgunizaeyj o p o d o b ­
nym  pog lądzie  na świat w je d n ą ,  wrspó ln ic  dz ia ła jącą  ca ­
łość. C hodzi tu  m ianow ic ie  o k ie ru n k i  ideow e soc ja li­
s tyczne '  k om m iis tyczne  i inne, do n ieb  zbliżone. W sl-.lad 
tego nowTego f ro n tu  w chodzą ,  j a k  dotyćliczdk, Z w iązek  
P o lsk ie j  Młodzi'óży D e m o k ra ty c z n e j ,  Legjon M łodych, 
P o lsk ap A k a d e in ick a  M łodzież  L u d o w a ,  socjaliści, k o m u ­
niści i t. d. P ie rw sze  ze b ra n ia  i k r o k i  nowego tw o r u  za ­
uważyliśmy} o s ta tn io  szczególnie w W iln ie  i w K rakow ie .  
W  zw iązku  z te m  p r z y p o m n i e ć .‘jeszcze trzesba o s ta tn io  
zasz łe^rozła iny  w Z w iązku  P o lsk ie j  M łodzieży D e m o k r a ­
tyczne j ,  a m ianow ic ie  —  usun ięc ie  zeń g ru p y  d o ty c h ­
czasowych cz łonków  z p. P eszezy ń sk im  na czeley za —  
p o d o b n o  —  głoszenie jirzez tę g ru p ę  hase ł  faszystow ­

sk ich  i nac jo n a l is ty c zn y c h  (chodzi tu zda je  się m iędzy 
imiein i o s to s u n e k  cło now ej k o n s ty tuc j i ) .

S to im y nzalem w obliczu k rysta l izow  ania sicAide-.ią 
w ego pew nego  k ie r u n k u  po lsk ie j  m łodz ieży  a k a d e m ic ­
k ie j ,  . to k ry s ta l izo w a n ia  ••'ńa p o d s ta w ac h  nowj\ch,' .'od­
rzuc a ją cy c h  d aw ne  p a r ty j n e  podzia ły ,  w p ro w a d z o n e  i na 
a k a d e m ic k i  te re n .  P o c z ą te k  tom u dał obóz m a te i ja l i -  
styeznego  p o g lą d u  na  św iat,  ro b ią c  p ie rw szy  k r o k  do 
s tw o rze n ia  jed n o l i te j  swej działa lności,  a m oże  i jedne j  

f o rm y  o rgan izacy jne j .

F a k t  ten  uznać  należy, ja k o  n iew ą tp l iw ie  d o d a tn i :  
d o d a tn i  p rzez  tojfigi* p e w n e  k o la  p rz y b io rą  p o s ta ć  ot war 

tą  i w yraźną ,  że s to s u n e k  do całości tegp k ie ru n k u  b ę ­
dzie m ógł być  s to su n k iem  do w y ra źn e j  idei, n ie  przy- 
s łon ionej ,  j a k  d o tą d ,  ro zn u d to śc ią  fo rm  organ izacy jnych .
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J J e d n y m  z jiicrwszycli, c h a ra k te ry s ty c z n y c h  dla te j  
now ej g ru p y  po cz y n ań  hyla odezw a dom agająck t się jak- 
najszórszej am n cs t j i  dla w szys tk ich  w ięźniów  p o l i ty cz ­
nych;?. raz  z tymi," k t ó r z y  p rz e d  w y m ia re m  kąi.y s c h ro ­
n i ł ’ się poza g ran ic am i p ań s tw a ,  ..irydami w'e L w ow i" ,  
a p o d p isa n a  p rz e z  o rgan izac je  wyżej w ym ien ione ,  w spól­
nie z o rg an iz ac jam i żydow słuem i i u k ra iń sk ie m u

Dla lepszego zorjen tow  ania się w d ążen iach  n o ­
w ych  „sp rzym ie rzeńców 7 p o d a je m y  te n  ciekawry d o k u ­
m e n t  w całości:

D e k la ra c ja  w sp raw ie  więźniów  po l i tycznych .  
„ P o ls k a  o p in ja  p u b l iczna  m a za solni ch lu b n ą  t r a ­

dycję  zm agań  w o b ro n ie  walczagego o w olność cz łow ie­
ka. Za rządów  za bo rczych ,  k ied y  szub ien ice  znaczyły  
szlak ho jow nikóW  now ego ju t r a ,  w ie lo k ro tn ie  rozlegał 
się głos p ro te s tu  p rzM iw k o  wszelk ego rodza ju  a k to m  
p rze m o cy .  W  myśl te j t r a d y c j i  pow in ien  za b rzm ieć  o b ec ­
n ie  w P o lsce  n iepod leg łe j  p o tę ż n y  głos w o b ro n ie  w o l­
ności p rz e k o n a ń  i poszanow an ia  godno« ji  ludzk ie j  F a ­
la rea k c j i ,  za lew ająca  E u ro p ę ,  n iesie  z sobą zdz iczenie 
i b a rb a rz y ń s tw o ,  co fa jące  nas  do o k resu  n a jc ie m n ie j ­
szego ś redn iow iecza .  Faszyzm  z a p an o w a ł  w znacznej  czę­
ści E u r o p y ; ' s tw a rz a ją c  s to sunk i,  u rą g a ją c e  ! wszelkie j 
m ożliwości rozw oju  k u l tu ra ln e g o .  Szowinizm  narodow i©  
gw ałt zadaw a li^  Bmidetfliu i p rze m o c  fizyczna u to ro w a ły  
sobie d rogę  jako  zasadę  życia pańs tw ow ego .

„ O d  p ie rw szych  lat js tn icn ia  W skrzeszonego Państwgi 
P o lsk iego  w w ięz ien iach  zn a jd o w a ła  s ię  z n ® z n a  ilość 
skazańców  polit  wjznycln Dziś l iczba w ięźniów  tej kate-  

Igorji są” ga k i lk u n a s tu  tysięcy. N ow y regu lam in  w ięz ien ­
ny z rów nał  ich z p rz e s tę p c a m i  pospo li tym i,  po w o d u jąc  
z ich s t ro n y  rozpacz l iw ą w alkę  w o b ro n ie  swej godności.

jw ^Cięższe jest jeszcze poloż.ćiiń' w ięźn iów  w „m ie jscu  
o d o so b n ie n ia "  w B erez ie  K a r tu s k ie j ,  o sadzonych  tam  
n ie na  nąpcy wyrokówfctsądowych, -  lec.z z ro z p o rz ą d z e ­
n ia w ładz  ad m in is t ra c y jn y c h ,  k tó ryc l i  d eć y ze  w tym  
przędli ibcie nie ogran icza  żadna  usYawa. Czas p o b y tu  
w „m ie jscu  o d o so b n ie n ia "  ok reś lo n y  ustaw ow o  na trzy 
miesiące , z r eg u ły  p rze d łu ża  się licz ogran iczen ia .

„ R e p r e z e n tu ją c  różne  pog lądy  społeczno-po l i tyczne ,  
łączym y się we Wspólnym p ro te śc ie  p rzec iw ko  k ara lno -  
jśj i ludzi za p rz e k o n a n ia  po l i tyczne ,  p rzec iw  obecnem u  
t r a k to w a n iu  więźniów  po li tycznych ,  d o n ią g a m y ^ ię  u c h y ­
lenia ro z p o rz ą d z e n ia  o „m ie jsca ch  o d iU p b n ie m a” i og ło­
s z e n ia  p e ł n e j  a m  F e / s i t  j i d la w szys tk ich  w ięźn iów  
polityczny,cli i em ig ra n tó w  po li tycznych  bez  ja k ic h k o l ­
wiek' og ran iczeń  i za s trzeżeń .
„ L i te ra c i  ^ P rz e d m ie śc ie " ,  L w o w sk a  O rg .M to d z ie ż y T U R .,  
Legjon M ło d y c h ,  , .M olod ja"p  O kr.  K om isja  Zw\ Zaw., 
„ P e r e c "  k lub .  d ram .,  P o lsk i  Zw iązek  Myśli W olnej ,  Roli 
Tow. P rz y jac ió ł  Dzieci, R ob  tny i  «a H ro m ad a ,  Stów 
F ra ih a i t j  5 t o w . A k ad .  M łodzieży  Z jednoczen iow ej ,  Tow. 
Uli. Rob.,  Uniwjj Ludow y im. A. Mickiewicza,-iZw. A kad .  
S jon.-Socjak , Zw. ; Ńiezal.  Ml. Socj., Zwu P o lsk ie j  Ml.

D e m o k r . ,  Zw. Mł.B,w( iciv". Zw. P ra w n ik ó w  Soej 
„ B ro n is ła w  D ąb ro w sk i ,  St. D ręg iewiez, ,  K a ro l  E inaug lc r .  
E d w a rd  E ls te r ,  Ja rosław  Gałan. H a l in a  G ó r jk a .  S am uel 
H ersz ta l ,  T ad e u sz  H o l le n d e r .  lo d z u u ie rz  Jam po lsk i ,  
M aksym il jan  Jonas ,  M a r ja  Kelłcs-Krauzowa, '5  A n n a  K o ­
walska, W ladysław K ra sn o  w-iecki, Ja d w ig a  M arkow ska ,  
W in c e n ty  M a rk o w sk i ,  K u żm a  P e le e b a ty ,  N o rb e r t  Prii- 
g ier,  A n d rz e j  P ro n a szk o ,  Bronisław Skalak  W lodzuu ierz  
S taroso lsk i .  H e r m a n  S te rn b ac l . .  J a n  Sze^yrek,  D ezydery  

ISzymkięwicz, Jó z e f  W acdm iann, A. W olf",

Z n an e  dzisiaj jes t  ne.gatywne u s to s u n k o w a n ie  się 
s k ła d n ik ó w  now ego f ro n tu  do religji.  do idei n a rodow ej ,  
do ^an tysem ityzm u, do now ej k o n s ty tu c j i  i innych.

Z tego f a k tu  w yn ika ją  je d n a k ż e  dalsze k o n se k w e n ­
cję; k o n ie eź n e  i n ie  c ie rp iąc e  zwłoki a m iano  wicie: —  
tw orzy  się obóz o p a r ty  o p og lądy  m a l i  rjalisty eznc, p rz y ­
b ie ra  k sz ta ł ty ,  k t ó r e  dadzą m u m ożność hyc m oże, lep 
szego oddz ia ływ an ia  na  środowi, ko .  w k tó re rn  p ra c u je  
i lepszego promieńiowania;CicZy obóz nac jona lis tyczny  
nie v i  den  zatetyi —  d o p row adz i^  do swego u je d n o lic e ­
nia, do u sun ięc ia  ze swego g rona  w szystk ich  żywiołów 
1 'bera lizu jąaych  i n .enae jo iia l is tyeznyjd i  i w reszeb ' do 
p rz y b ra n ia  jed n o l i te j  T o rm y  o rgan izacy jne j ,  k tó r a  o tw o ­
rzy run m ożność  pozytyw nej działa lności.  Slv. orzei.ie 
,f r o n t u "  u ia te r ja l is ty czn e g o  je s t  do b rą  ku  te m u  okazją .

B ie rn e  zachow an ie  się nac jona lis tów  v, lej sy tuacj i  
Sprow adzić m oże  n ie p o ż ą d a n e  n a s tę p s tw a ,  u l i  b ezczyn ­
ność odda  m oże m łodz ież  aka ilem ick  na że r  zo rg a n i­
zow anych  sil au ty n a ro d o w y c h .

N owa idoow a linja  podzia łu ,  zai zynająea b iec na 
te ren ie  a k a d e m ic k im  m usi być k o n s e k w e n tn ie  d o p ro w a ­
dzona do k o ń ca ,  na  w szyś lk ieb  ucze ln iach  i we w szys t­
k ich  o rgan izac jach  (ho wszystkie za k aż o n e  są | iszczę sta- 

toen.i podz ia łam i) ;  w je j w yn iku  walka st.mie się b a r ­
dziej ja sna  i o tw a r ta .

T en ,  k to  u t r u d n ia ć  będz ie  w yjaśn ien ie  sy tuac j i ,  hio- 
ręgo dzia ła lność  ni.ę będ z ie  w ykazy  walą . silnego dążenia- 
do jedno li to śc i  obozu  nac jona lis tycznego ,  ten  sp raw ie  na 
rodow e j  zaszkodzi,  z e c h ie  być je j  g ra b a rz e m ;  g ru b em  
nadużyc iem  b ę d z ie , ‘używ anie p rze z  n iego w dalszym  i ą- 
gn p rzy m io tn ik a ,  „ n a r o d o w y ” . O bow iązk i wyżej w y m ie ­
n ione p o s ia d a ją  ficiężar ga tunkow  y szczegółu w ielk i  
z uw agi na chaos, jak i  p a n u je  wśród m łodz ieży  a k a d e ­
m icku  j o „ f u  mię"" n a ro d o w e j .  Z n a jd u je m y  w śród  niej 
b a rd z o  o d m ie n n e  pog lądy  i b a rd z o  o d m ie n n e  dażem a. 
z n a jd u je m y  ta rc ia  na różnych ,  m iuej  luli więcej, poważ 
nycli pods taw ach ,  zna id i i jem y  w re s /c ie  —  n ie s te ty  — 
m ocno  szerzącą  się be.zmyślność. W yraz ić  t r ze b a  j e d n a k ­
że n ad z ie ję ,^że  w y k ry s ta l izo w an ie  się tei g rupy ,  w obec  
o s ta tn ic h  w yp ad k ó w ,  d o k o n a  sic jak n a jp rę d z e j .  Je s t  ło 
k on ieczneK a za tem  i m ożbw e.

Na k o ń c u  tyćli uwag, zda je  się, n ie  będz ie  zbytecz- 
Oefn j iow tó rne  p rz y p o m n ie n ie  jediiuj p ra w d y  —  o rg a n i­
zacja, czy je d n o s tk a ,  k t ó r e  w obecnyiir^ęzasie, b ę d ą  —  
św iadom io, czy n ie św iadom ie  —  przec iw dz ia łać  k r y s t a ­
lizacji w sze rok ich  rzeszach  a k a d e m ic k ic h  narodow ego, 
pog lądu  na św ia t —  z tym  k ie ru n k ie m  ideow ym  uifljbę- 
dą mieć n ie  wspólnego . fy]: f)

D y ż u r y  c z ł o n k ó w  
Zarządu „Awangardy"

odbywają się codziennie od godz. 12— 13 

W lokalu przy ulicy Działyńskich 8



N r .  3 R U C H  N A R O D O W Y Str. 21

KRONIKA AKADEMICKA
WAR S  ZA W A

KOŁA NAU K O  A E
Czy środowisko warszawskie, wytworzyło jak ieś ch arak te ry ­

styczne* gdzieindziej n iespotykane ich oblicze? Mam wrażenie, 
że nie. Tyle może, że i tu  „.proces u p arty jn ien ia4 zaszedł dalej niż 
na „prow incji4*. Bowiem warszaw skie koła naukow e są w siln ie j­
szym niż bra'Łniaki stopniu dom enam i wpływów legalnych, bądź 
nielegalnych organizacyj politycznych. l)o tego stopnia, że z naz­
wą danego koła kojarzy się mimowoli jego . . . k ierunek  politycz­
ny, a w drugim  dopiero rzędzie k ierunek  pracy  naukow ej. Na n ie ­
których wyższych uczelniach (S. G. H. i S. N. P.) istn ie ją  iden­
tyczne pod względem specjalności, a przeciw staw ne pod względem 
przynależności party jn e j organizacje. Czcin się ten „proces u p a r­
ty jn ien ia44 tłum aczy? Jego przyczyną była i jes t przedew szyslkiem  
kw estja należenia żydów' do kół naukowych. Wszystkie, inne m o­
m enty zeszły wobec tego na plan dalszy. Polacy podzielili się 
w każdem  kole na dwa, już nie zwalczające się. ale wykluczające 
się nawzajem  obozy: żądający usunięcia żydów z jednej, a p rze ­
ciwników „p arag rafu  aryjskiego44 w kołach z drugiej strony. Oliwy 
do ognia dolewało stanow isko n iektórych kuratorów  kół, k tórzy  
używali lak osobistego, jak  urzędowego wpływu, dla skasowania 
lub niew prow adzania do sta tu tów  kół zakazów należenia i p rzy j­
m owania żydów. Tak było m. in. w r. 1931 w Kole. H istoryków  
S. U. W. (pam iętny napad na prof. i\l. Handolsm ana).

Dziś sytuacja jest taka, że kół, jaw nie przyjm ujących ży­
dów' na pełnopraw nych członków, mamy zaledwie kilka. Moi czy­
telnicy poznańscy oglądali zapewne ubiegłej jesieni żydowsko-ko- 
uiunistycziią delegację ruchliwego Koła Polonistów (!) S, U. J. P. 
Ciekawe właśnie, że zażydzenic łączy się tak  tam , jak  i w również 
bardzo czynnem Kole Socjologicznem im. Leona Petr.iżyckicgo 
ze skom unikowaniem  członków (niestety i Polaków). K ontakt ich 
z koim m istyczuein, n ielegalnem  „Życiem 44 jest jaskraw y. . . O tein, 
że koło Polonistów  przechow uje w' swych szeregach k ilka szcząt­
kowych okazów „Legjonu M łodych'4 chyba rozwodzić się nie trze ­
ba. Ciekawą „inow ację44 zaprow adziło  Kolo Klasyków S. U. .T. P., 
k tórego prezesem  jest ksiądz katolicki. Oto stworzyło 2 kategorje  
członków: a) zwyczajnych (nieżydów), b) nadzwyczajnych (wyłącz­
nie żydów7). Przypom ina to przysłowie o Świeczce i ogarkti.

AV takich w arunkach zrodzone „rozpolitykow anie4* kół staje  
się po wyrzuceniu z nich żydów bezprzedm iotow e. Ale organizacje 
polityczne m ają swoisty sposób pa trzen ia  na le sprawy. Koła nau ­
kowe ich zdaniem  trzeba „trzymać** i „obsadzać44 śwojemi, a n ie­
stety  często drugorzędnem i figuram i. S tara h isto rja  w alki o w ła­
dzę, „o rząd  dusz4*, jak  to się p ięknie nazywa, na wyższych uczel­
niach. Nie trzeba dodawać, że zwolennicy tak ich  poglądów re­
k ru tu ją  się bądź z młodszego narybku, bądź też z zastępów7 po. 
w iecznych studentów , a zarazem  „zasłużonych4* działaczy p a r ty j­
nych (te 2 ostatn ie pojęcia personalnie się zazwyczaj pokryw ają). 
Stw ierdzić trzeba, że ,„upartyjnienie4* kół naukowych jest zjaw i­
skiem  w tórnein. Bez zlikwidowania ekspozy tur party jnych  na wyż­
szych uczelniach, bez pacyfikacji i przesunięcia p unk tu  ciężkości 
z m etod dem agogiczno-hojów karskich na ideowo-wyehowawcze n i A 
m ożna poważnie m yśleć o wyjściu z obecnego im pasu na tym od­
cinku. Świadomość tego zatacza z każdym  miesiącem coraz szer­
sze kręgi, szczególnie wśód tych kolegów ze starszych roczników, 
k tórzy dalej sto ją  od szczytów' p a rty jn e j organizacji, a rzeteln ie 
swą pracę w kołach naukow ych tra k tu ją . Mogłem to z radością 
stw ierdzić w wielu rozmowach. Coraz częściej teraz  dochodzi do 
starć między lem i grupam i; rozpoczyna się wralka o em ancypację 
kół naukowryc,h. Sam byłem ubiegłej jesieni św iadkiem , a ponie­
kąd nawet uczestnikiem  podobnej rozgrywki. Ludzie o tych sa­

mych przekonaniach politycznych publicznie, na walnem zebraniu 
obrzucali swych kolegów7 serjo  trak tu jący ch  p racę  wr kole nauko­
wcem roziiiaitem i wryzwiskami, zastosowali przytem  cały arsenał 
..chwytów politycznych44 aż do gwizdów7, w rzasków  i aw antur 
włącznie. i \a  takiem  podłożu istotnem i m otoram i działania stają  
się często am hicyjki i personalne zawiści. To są obecne niew7esołe 
w arunki p racy  wr kołach naukowych.

Jak  się ta p raca  rozwija i jak ie  daje rezu lta ty . Pom inę tu  
rzeczy wszystkim  środowiskom  akadem ickim  właściwe, jak  dwu­
torowość działalności kół naukowych —  sam opomoc w dziedzinie 
naukow ej, a ściślej rzecz określając , egzam inacyjnej oraz próby  
sam okształcenia, a nawet w7 razie istnienia w yjątkow o pom yślnych 
w arunków  zaczątki sam odzielnej p racy  badaw czej, jej form y ze­
w nętrzne wszystkim chyba dobrze znane, zatrzym am  się tylko na 
stw ierdzeniu fak tu , że W arszawa może poszczycić się poważnem  
pismem, k tó re, acz niew ątpliw ie jest wyrazem  ty lko  prób  pracy 
naukow ej i n iepotrzebnie  może często służy za m egafon pewne, 
grupjic politycznej, ale tak swą treścią, jak  i szatą zew nętrzną 
świadczy o pięknym  i samodzielnym wysiłku polskiej młodzieży 
akadem ickiej. M iesięcznik „P raw o 44 wydawany przez Koło P raw ­
ników S. U. J. P . przy  współudziale wszystkich niem al analogicz­
nych organizacyj polskich ośrodków' akadem ickich, posiada już 
tradycję ciągłej, a rzetelnej p racy , tradycję , k tó re j nie zastąpią 
najhardziej „bojowe** i św iatoburcze frazesy (czy też  subsydja).

„P raw o 44 i Kolo Praw ników , jego wydawca, są znakom itym  
wyrazem isto ty  w artości p racy  koła naukow ego — ciągłości i rea l­
ności poczynań. Ile to  właśnie w Kołach N aukow ych m ieliśmy 
wielkich p ro jek tów , ileż to  „m ierzenia sił na zamiary*’, a wszyst­
ko niemal kończyło się na słomianym ogniu, zniechęcenia i an i­
m ozje pozostaw iając. Tam , gdzie mało mówiono o w ielkich za ­
m ierzeniach, gdzie nie poryw ano się z m otyką na  słońce, ale za 
punk t honoru postaw iono sobie wykonywanie choćby skrom nego, 
lecz konsekw entnego program u, k tó ry  nie był wyw racany, lecz 
kontynuow any przez każdy następu jący  zarząd, p raca  dała wy­
niki, tak w7 przedm iotow em , jak  i podm iotowem  znaczeniu do­
datnie.

Pragnąłbym , aby teraz  w okresie wyborów nowych władz 
Kół N aukowych kol. kol. kandydaci do zarządów  wzięli to sobie 
U o serca.

Na zakończenie zauważę, że Koło Praw ników  zaw dzięc/a 
w dużej m ierze swą ciągłość, p racy  organizacji politycznej, k tó ra  
w nieni rządzi; w znacznie jednak  większej m ierze —  tradycji 
dw udziestoletniej już praw ie rzetelnej pracy, tradycji od organ i­
zacji politycznej niezależnej. To też usunięcia zeń wszechwładzy 
organizacji politycznej, a pogłębienia te j tak  już okazale przez t r a ­
dycję zarysow anej działalności sam opomocowo-naukowej niecli rui 
wolno lAtfb.M życzyć. j an Smoliński

P o l e c a m y * .

Jerzy D robnik; P rz es i len ie '  w spółczesnej po li tyk i  
Jerzy D robnik: W ogniu p rze m ian
K laudjusz H rabyk; N ow e drog i w po l i tyce  n a ro d o w e j  
Ryszard P iestrzyń sk i: N a r ó d  w pańs tw ie  
R yszard P iestrzyń sk i; W  now ym  n s t ro jn  
Z. W ojciechow ski: Myśli o po li tyce  i u s t ro ju  n a ro d o w y m
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P O Z N A Ń
0  M ŁODZIEŻY A K A D E M IC K IE J YV PO ZŃ A N IU

Jak ie  jest oblicze ideowe m łodzieży akadem ickiej Poznania?
— oto pytanie, na k tó re  odpowiedź nie jest tak  łatw a, jakby  się 
mogło może wydawać.

W iele zależy bowiem  czy właściwem będzie przeniesienie na 
tereu m łodzieży tych  rozróżnień, k tó re  dotychczas jeszcze służą za 
podstaw ę w starszem  społeczeństw ie? W ówczas mielibyśmy m ło­
dzież S tronnictw a Narodowego, p rorzadow ą i . . . obojętną. O sta t­
nią wyłączmy zgóry —  choć niew ątpliw ie z „dem okratycznego*4 
p u n k tu  w idzenia ona jest czynnikiem  przesądzającym , bo jest 
jej . .  . najw ięcej. Reszta —  to znaczna mniejszość, ale ty lko ją
—  z obranego p u n k tu  obserw acji —  widać, więc nią wypada 
się zająć.

Otóż —  jeśli tak ą  obrać podstaw ę do rozróżnień  —  nie­
chybnie poznańska m łodzież akadem icka jest w większości m ło­
dzieżą S tronnictw a Narodowego. Ale, czy stw ierdzenie tego jest 
zarazem  udzieleniem  w ystarczającej odpowiedzi, na postaw ione ;ia 
początku py tanie? Zdaniem  liaszem — nie; to  nam jeszcze nie 
mówi o i d e i ,  k tó rje  służy ten  odłam młodzieży. Oczywiście to, 
że jes t ona ..opozycyjna44 —  jest, dla danej sprawcy tem bardzioj 
obojętne. Zatem  —  czy jest to  młodzież n a c j o n a l i s t y c z n a ,  
czy też l i b e r a l n a ,  łub dem okratyezno-narodow a? To są rzeczy 
różne, o nie zaś właśnie nam eliodzi.

A jak  z m łodzieżą, k tó rąśm y —  w braku  lepszego określenia
—  nazwali p rorządow ą? I tu  właściwie to, że jest to odłam m ło­
dzieży „pro rządow ej44 —  nic nam  nie mówi o tej idei; lom bardzie j 
zaś, że m łodzież ta  nie jest bynajm niej jednolita .

T ak więc tę całą podstaw ę rozróżnienia, zaczerpniętą z te ­
renu starszego społeczeństw a -— należy tu  odrzucie. 1 nic dziw­
nego. S trupieszała ona i w starszem  społeczeństw ie, trzym a sic 
tylko siłą bezładu, nałogu i . . . bezmyślności. A bsurd jej i n ie­
przydatność do jakichś sięgających po treść  rozróżnień jest wśród 
młodzieży akadem ickiej już zupełnie oczywisty. Nie widzi go, 
k to  nie chce.

W Poznaniu działają  naogół te sanie organizacje ideowe, co 
w innych środow iskach; wymienimy je  w porządku  alfabetycznym : 
M ł o d z i e ż  D e m o k r a t y c z a ,  L e g j o n M ł o d y c h ,  M ł o ­
d z i e ż  M o c a r s t w o w a  i M ł o d z i e ż  W s z e c h p o l s k a .  
„O (1 r o (1 z e n i e4’ działalnością polityczną się nic zajm uje, jeśli 
zaś są jak ie  sym patje  do „firm ow ego44 socjalizm u, lub bolszewizma, 
to bodaj bez specjalnego w yrazu organizacyjnego.

N ajm niej k łopotu spraw i z określeniem  jej oblicza ideo­
wego M ł o d z i e ż  D e m o k r a t y c z a ,  jest ono bowiem od dłuż­
szego czasu ustalone i nie zdradza żadnej ewolucji. B ardzo rady­
kalny dem okratyzm , ocierający się n iejednokro tn ie  o zasady k o ­
m unistyczne, przejęty  w gpuściźnic po zeszłowiecznym radykaliz­
m ie —  był i jest je j wyznaniem  wiary. Na większą uwagę zasłu­
guje m etoda je j p racy, niew ątpliw ie zdawna doskonale p rzem yśla­
na i w ydająca dobre —  z p u n k tu  widzenia te j organizacji —  re ­
zultaty . Młodzież D em okratyczna bowiem p o tra fi ukształtow ać 
konsekw entny pogląd na św iat, k tó ry  w większości wypadków za 
chowywany bywa długo po wyjściu z uczelni . . . P racu je  w ze­
spole nielicznym, nie ucieka się do m etod zew nętrznej agitacji 
i wieców. To, że k sz ta łtu je  umysły raczej wyłączne, dogm atyczne 
i wedle szablonu — jes t już winą nie metody, lecz sam ej, tahnu- 
dyoznie niem al skostniałej „ideologji44.

L e g j o n M ł o d y c h  jest od pewnego czasu właściwie za­
gadką ideową. Jego poznańska grupa najm niej podatną była na 
wpływy prądów  socjalistycznych (jeśli nie więcej), k tó re  dopro­

wadziły do głównego kryzysu te j organizacji w całej Polsce. Tein 
niem niej kryzys ten  odczuto dotkliw ie i w Poznaniu. N ie b rak  
tu było silniejszych akcentów  nacjonalistycznych —  w jakim  k ie ­
runku  jednak  grupa ta podąży i czy wogółe zachowa swe form y 
organizacyjne —  to są pytania, na k tó re  trudno  dać już dziś 
odpowiedź. "W każdym  razie z zespołu wcale licznego zaszedł 
obecnie Legjon Młodych w Poznaniu  do zgoła niew ielkiej liczeb­
ności.

Inną zagadką jest „M y ś I M o c a r s t w o w  a"*. Pom yślana 
była tn  zrazu bodaj, jako  młodzież raczej konserw atyw na, lecz 
nie wzdragała się się n ieraz przed użyciem haseł zgoła radykal­
nych. N ie jest nacjonalistyczna i — obecnie —  nie konserw a­
tywna; nie jest socjalizująca i nic radykalna; nie dem okratyczna 
i nie l ib e r a ln a . . .  INo dobrze, ale jak a  jest?  Zdaje się, że io 
pytanie  przysparza najw ięcej k łopotu właśnie członkom te j o rga­
nizacji. Nie widać też, by w tym zespole pow staw ała jakaś nowa 
idea, w ym ykająca się spod u ta r te j  klasyfikacji.

No i wreszcie M ł o d z i e ż  W s z e c h p o l s k a .  Jest ona 
właściwie niew ielkim  stosunkow o ośrodkiem  organizacyjnym , 
w k tórym  odbija ją  się jednak  prądy  grupy, wyżej nazw anej mło­
dzieżą S tronnictw a Narodowego. Młodzież ta  uważa się sama za 

narodow ą44. Jednak  to cierpliw e służy w' jej łonie do pokrycia 
najróżniejszych dążeń ideowy cli . . .

Mimo, że Młodzież W szechpolska stanowi ze S tron. Nar. ja k ­
by pewną całość w poznańskim  ośrodku łączność ta  zachowana 
jest raczej już ty lko  jako  d e c o r u m. Antagonizm  bowiem  do 
sfer, zgrupowanych w redakcji „K u rje ra  Poznańskiego44 jest n ie­
zwykle silny; tak , że dawni przywódcy te j m łodzieży, przez w ej­
ście w skład redakcji tego pisma stracili na nią zupełnie —  bodaj 
bezpow rotnie —  wpływ. W raz z kurczeniem  się wpływu z tej 
strony —  rósł wpływ innej grupy S tr. Narodowego, skwapliwie 
zresztą o to  zabiegającej, bliższej dawniejszym  kolom chrzcśei- 
jańsko-narodow ym . O statnio zaś pow yrastały zgoła lokalne au to ­
ry tety , k tó re  w' walce z redakcją  „K u rje ra  Pozn.44 —  sięgaj1} 
i po m łodzież akadem icką, kusząc ją  —  tandotnein i zresztą, lecz 
a trakcy jnem i, „hojow em i’4 hasłam i. W szystko to  jednak  mało nrt 
wspólnego z jak ąś określoną i d e ą  polityczną, jest natom iast 
polityką w ew nętrzno-parly jną. T to jest bodaj najebaraklerystyez- 
niejszą cechą tego odłam u m łodzieży, że zagadnienia ideowe odsu­
nęła ona na n iezm iernie daleki p lan , pochłonęły ją  natom iast cał­
kowicie zagadnienia polityki bieżącej.

W związku z tein p o z i o m  umysłowy opadł do nizin mało 
gilzie notowanych. To znów um ożliwia w dzieranie się na teren  tego 
odłam u młodzieży prądów , k tó re  nic tylko nie m ają nic wspólnego 
z m yślą narodow ą, lecz są je j zdawna i powszechnie uziomem 
zaprzeczeniem . O p o z y c j a  wobec rządu, sta wszy się racją  bytu 
istnienia tej grupy  zepchnęła ją  na te  tereny, k tó re  n a jla tw e j 
dostarczyć mogą opozycyjnych argum entów , to jest na tereny  li­
beralizm u, ckliwej frazeołogji wolnościowej, dem okratycznego p a r­
lam entaryzm u, lm lowładztwa i . . .  demagogji. I wszystko to ma 
być '„narodowe 4 —  bo jest opozycyjne.

Stan ten  —  gdyby trw ał dłużej —  powinien budzić wicie 
obaw; tą  drogą bowiem dawne i pogrzebane, zdawało się, przez 
Obóz W ielkiej Polski prądy wślizgnąć się mogą spow rotem  w sze­
regi młodzieży, k tó re j wówczas nie możnuby już  określać jako 
narodową . .

Osobną grupą w łonie Młodzieży W szechpolskiej jeftt zespół 
1) O. N. Ii. Po  okresie, w k tórym  zdawało się, że wpływy jego 
mogą się utrw alić, dziś nie widać przed nim w Poznaniu przy­
szłości.

1 — nakoniec —  W bieżącym  roku akadem ickim  powstała 
nowa organizacja ideowa, k tó rej pismem jest „R uch Narodowy",
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Z E B R A N I E  4 , AWANGARDY**

W p o n iedz ia łek ,  flO lu tego  lir. odby ło  się ze b ran ie  
„Awangardy"* —* M łodego  R u c h u  N aro d o w eg o  z r c l s r a -  
lein p. red. Jerzego D robinka n a  le m a t :  „P rob lem  ży- 
Jow sk i“ .

P o d a je m y  tu  k r ó tk i e  s t reszczeni . '  tego r e f e r a tu :
W k w es t j i  żydow sk ie j  p rze ło m o w y m  ro k iem  byl 

ro k  1912, w k tó r y m  spo łeczeństw o  na  tle  w y b o ró w  do 
D u m y , uśw iadom iło  sobie d o p ie ro  w p e łn i  w agę .zagad­
n ie n ia  żydow skięgo . Od tego czasu do dzisiaj ru c h  ten  
sta le  i m ocno  p rz y b ie ra  n a  sile.

W  chwili obecne j  społeczeństw  o po lsk ie  , je s t  d o ­
s ta teczn ie  —  m o ż n a  pow iedz ieć  —  uśw ia d o m io n e  w tyC.ii 
sp raw ac h  i n iem a ch y b a  dzisiaj uczciwego P o lak a ,  k t ó ­
ryby  n ie  okreś li ł  już^^wego zdecydow anego  s tanow iska  
wobę® żydów. S p ra w a  d o jrza ła  do rea lizac j i  i n ad  te m  
czas się poważnie! zastanow ić.

P o ło że n ie  P o lsk i  je s t  w y ją tk o w e  i n ie  m ożna  go 
porównyw ać;,  z p o ło ż en ie m  jak iegoko lw iek  innego p a ń ­

s t w a .  O d se te k  i l iczba żydów  są b a rd z o  pow ażne ,  d la ­
tego też w alka  będ z ie  t r u d n a  —  n ie m n ie j  kon ieczna .  
Sam‘p spo łeczeństw o ,  choc iażby  głosiło j a k n a jp i ę k m e js /e  
i j a k n a jb a rd z ie j  p o ry w a ją c e  hasła , kwłSstjł żydow skiej 
rozw iązać  n ie  M oła .  W  łNienićzech, gdzie liczba żydów? 
ilościowo i p ro c e n to w o  Dyla znaczn ie  m n ie jsza  niż u nas. 
sp raw a  ta  p rzyczyn iła  wiełc k lo p o to w  i mogła być r o z ­
w iązana do p ie ro  p rze z  czynn ik i  p ań s tw o w e .  \v naszem  
p a ń s tw ie  w spólny  w ysiłek  całego spo łeczeńs tw a  b a rd z o  
d o d a tn io  w płyn ie ,  a le z całą p ew nośc ią  lńc  okaże się 
w ys ta rcza jącym .

W y tw o rz y ła  się u  naspśy tnac ja  Lego ro d za ju ,  że $$Ś 
dzi stali się czynn ik iem  ro zb i ja ją cy m  n a r ó d  na  wrogi 
obozy ; stali się a r g u m e n te m  je d n y c h  p rzec iw  d ru g im ; 
w iadom o, że w w a r u n k a c h  ta k ich  w alka  jest m ocno  
u t ru d n io n a ,  n a  n ie j b o w iem  zyskujeig nie k to  inny , ja k  
„ t e n  trzeci*^- to  je s t  żyd. T y m c zasem  k w e s l ja  żydow ska  
nic  m oże  bjciśfczyiiiiikieni rozd z ie la ją cy m  lia fód , loeż 
sp a ja jący m  —  m usi być k w es t ją  6'ałego n a ro d u .

W a lk a  ta k a  w ym aga dalej p r o g ra m u  i rozłożen ia  11:1 
pi>\vne etapy. W'szelakie zbyt ła tw e  u p ro szc ze n ia  m ogą .ty l­
ko zaszkodzić ,  a n ie  pom óc .  P ie rw sz y m  z tycłi e tapów  
m usi być  ̂ k o n s e k w e n tn e  p rz e p ro w a d z e n ie  izolacji ży-j 
dów  od spo łeczeństw a jiolskiegoSniiusi być  z rea l izow a­
ni,e rodza ju  g h e t ta .  flŃląr to godzą się n a w e t  n ie k tó rzy  
żydzi, jak  lip. znany  ra b in  b e r l iń sk i  d r .  Jo a c h im  P rin z  
w książce  „ W ir  Judeft**. Myśl i duch  n a r o d u  nie m ogą 
dale j  u legać p ró b o m  zakażen ia  i cli. Z rea l izow an ie  tc.go 
e ta p u  będz ie  pow ażnym  k r o k ie m  nap rz ó d .

P o  rd fe ra c ie  w dyskus j i  gio‘s zab ie ra l i :  kol. red .  Łu- 
kac zyńsk i ł  z*W arszaw y o raz  kol.  kol.  G łowacł i i R yn  i- 
wieoki. W yjaśn ień  udzie li ł  p re le g en t .

ZNÓW* ZABURZENIA
Poznańskie Koto M edykówci w dalszym ciągu caty U niw er­

sytet .stały  się znowu widownia p rzykrych wypadków. Sprawa 
wiąże się z zajściam i, jak ie  miały miejsc*! w okresie aw antur przTa 
eiwżydowskicn na wykładach prof. Ju rasza, będącego k u ra to rem  
Koląjj M edyków. Spowodu niezrozum iałego i niewytłum aczonego 
■;l aiiowąska rześmS zarządu Kota, w ybranej z listy t. zw. „naroito- 
Wftj“ p rof. Ju rasz , mimo wielu swych starań , zmuszony byt zrzec 
Się opieki nad Kotem Medyków. W  konsekw eńcji R ek to r U. P. 
usunął część zarządu Kota i powołał na jej m iejsce dalszych, 
z lej samej listy wybranych. Zaburzenia na calyniąlJniw ersytecie, 
w wyniku k tórych  zawieszono wykłady, m otywowane są in. iu. 
wlaśruę- tem  zarządzeniem  władz akadem ickich.

h K a  m arginesie tego.tcJicem y pow tórzyć k ilka  uwag, już przez 
nas k ilkak ro tn ie  wypowiedzianych. Z nastro jów  antysem ickich, 
nielylko młodzieży akadem ickiej, ale i całej Polski trzeba  zda­
wać słójne sprawę i z niemi się) lic^yćtdNite .mogą jednakże nastro je  
le wyładowywać się w formiffisnieodpowiedniej i zgoła szkodliwej. 
Ho . tra ta  długoletniego k u ra to ra , zam ieszanie Iw zarządzie organi- 

biu-ji i wre& oje ogólne zawieszenie wykładów poży.tku me przyno- 
ani akcji antyżydow skiej, ani Kołu Medyków, ani nauce, ani 

wreszcie samej m łodzieży akadem ickiej. M an ifes tac je^  k tó re  są 
charakterystyczną i zrozum iałą reakcją  młodzieży nie mogą w żad­
nym w ypadku kolidować z praw em  i nie mogą być pozbawione 
cech ku ltu ra lnośe i; b rak  tego bowiem wyjdzie zawsze na złe.

Jąfflcze jeden  ważny postu lat nasz trzeba pow tórzyć —  teren  
akadem icki m uśieb\'ć: wolny od wszelkich wpł) wów zzewna.trz idą- 

mycli, a m ających na celu w ciągnięcie m łodzieży' akadem ickiej 
w w ir przestarzałych, ogólnych walk politycznych. Surowe prze- 
strzeganic tej zasady jes t w arunkiem  przyw rócenia żyeia na wyż­
szych uczelniach do norm alnego stanu.

W Z O R O W A  ŚN 1A D A LN IA
W dniu 15 hm. w Collegium Medicum JNTovum poświęcono 

i o tw arto  nową wzorową śniadalnię KołąbM edyków. \ a  otw arciu 
obecni byli pp Dziekan wydziału lekarskiego i K u ra to r Koła M e­
dyków prof. K urkiew icz, prof. Różycki, naozelnik W ydziału Zdro- 
wia w poznańskim  U rzędzie W ojewódzkim dr. Zarosk: . Prezes 
Związku Lekarzy, PP . obwodu poznańskiego dr. pik. Sokołowski, 
k ierow nik  W ydziału Zdrowia U. P. dr. Spychała, -inż. Zlnjewski, 
a rt. mai. Taraiiczńwski i in. W im ieniu Z arządu Koła przem ówił 
w chwili , o tw arcia prezes Kol. W itold Jeszke.

Nowa śniadalnia, bardzo gustownie urządzona, ma być ośrod­
kiem  ^polkań  wszystkich m edyków. Zamieszczono w niej czytelnię;* 
w k tó rej ziiajdą się ważniejsze pism a epdzienne i pism a perjo- 
dyeziie, jak  również wydawnictwa lekarskie. W tęńjstronę należy 
ykierow-aćflpłzczególne życzenia wielkiego zainteresow ania. Pozatern 
iv wyniku sta rań  zarządu  zorganizow ano kuchnię, k tó ra  pracow ać 
liędzie pod specjalną opieką pp. rektorow ej p rof. Jonseherow ej, 
prof. Straszyńskiej i in. w myśl zasad h ig jeny i d iete tyki.

In icjatyw ie Z arządu Kola Medyków, pragnącego stworzyć 
pierw szą wzorową śniadalnię na naszym uniw ersytecie należą ś&ię 
£zcżere* życzenia.

C z y t a j c i e  i r o z p o w s z e c h n i a j c i eRUCH NARODOWY
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Sojusz masonerji i komunizmu
Satcfez l ibe ra lno  - p a r l a m e n ta r n e j  do tąd  m a so n e r i  

z i' onim iizn iem  jest dziś fa k to m  n iew ątp liw ym . Ciekawy 
p rz y c zy n ek  do tćgor le ina lu  s tanow i zam ieszczeńie  prżfez 
k o m n n iś ty e z n y  dw u tygodn ik  „ P o j i ro s tu  w yw iadu  z 1). 
m is trzem  m a so n er j i  jmlskieą w y b itn y m  p isa rz em  A n ­
d rze jem  S trug iem . P. S t ru g  je s t  obecn ie  przewodniczą-  
cym Z a rz ą d u  G łów nego m a sońsk ie j  L igi^,Obrony Pr.iw 
C złow ieka i O byw ali la. W sjSólny język  znaleziono jak  
i w iimycli k r a ja c h  na tle walki z nac jo n a l iz m em  i „fu 
szyzinem  '. Z  w yw iadu  w śród  p o to k u  frazesów o tCżłq- 
w iJpęeńst '  ie i zdobyczach  w olnościow ych d o w ia d u je ­
my się, -żó-, g łów nym  ce lem  Ligi O b ro n y  P ra w  Czlowie- 
ka i O b y w ate la  je s t  w alka  z faszyzm em . Je s t  też mowtr 
o walofe z a n ty sem ity zm em .

P. S tru g  pow iedz ia ł  ni. in.:
G-„ZrT><5iimienie rzeczyw is te j  ro li  fa szyzm u  przeS^ 

w szystkich , k to rż y  z rac j i  swego p o łożen ia  sjm.i , l znego 
w inni się zw rócje  p rzec iw  faszyzm ow i,  jes t  n ićżbędnym  
w arm ik iem  sKulęeznośei wszelkiej w a lk1 o p ra w a  czło­
w ieka i obyw ate la .  K o n iec zn a  jes t  w alka  ze zdz iczen iem  
m ora l iK in ,  j iKiets.zCrzy faszyzm. F aszyzm  d e p ra w u je  lu ­
dzi. Faszyzm  o d w ra ca  p o ję c ia  o isto'ćie k u l tu r y  i p o d  
s taw ia  cham stw o  zam ias t  k u l tu r y  —  czyniąc to świaclo 
mie i p lanow o. P o c z ą te k  dały .\Y lochy, h itlerow ski.  
N iem cy  kgzynią to w sposób h a rd z ie j  jeszóże sy s tem a­
tyczny  i zo rgan izow any .  U  n a g r ó w n ie ż  się to ro lu ,  choć 
m n ie j  śmiało - nasz faszyzm (^tailowi śpeeyficzriąwpd- 
in ianę: „w styd liw ego  faszyzm u" .  Ż ad e n  faS-zKzm nie 
osiągnął Fyązyślkieli sttf&ich celów o d raz u  —  nawerSMus- 
śolini p o tr z e b o w a ł  2 lat na  zL k w id o w in ie  pozosta łości 
p o p rze d n ieg o  o k resu  ale i u nas  już dużo w tym

k ie ru n k u  zrob iono  wciąż się robi.  Z linia na  dzień, 
n ie u s ta n n ie  p o d c in a  się p o d s ta w y  p ra w a  cz łow ieka o- 
h y w ate la  do fiSobistej i zb io row ej wolności. 1 jeśi. u  nas 
ten  p roces  odbyw a się w nietęo w oln ie jszem  tem p ie ,  n ie 
pow inno  to osłabiać naszej czujności,  n ie  pow ii.no  sk ła ­
niać nas do bezczynnośc i" .  . .

—  rafii g a wzięła w y d a tn y  udzia ł  w akcji  a m n e s ty j ­
nej,  ja k a  toczyła sigHw o s ta tn im  cz‘asie. F iga  b ra ła  tejżj 
udział - w osobach  swoich delegatów  —— w l is to p ad o ­

wej k o n fe re n e j i  m ię d zy n a ro d o w e j  Światow ego R uchu  
P rzec iw  W ojn ie  i F aszyzm ow i (t.,. z w . R u c h  A m s te rd a m  
Plóyei) .  Jeśli  chodz i o przyrszłóiSe,-— k::/.dy dzień  daje 
mim o g ro m n y  m a te i ja ł ,  gdyż czas na^z: n iesie  m nós tw o  
zagadn ień .  więc: sp raw a  m nie jszości na ro d o w y ch ,
s p r a  w a ż y d  o W  s k a  -  - s p r  a m  a n t y s e m  i - 
l y z ni u w- o j u j ą e e g o, n iedo la  więźniów' p o l i ty cz ­
n y ch  i m nós tw o  w y d arze ń  dn ia ,  k tó r y c h  poruszen ie ,  
choćby w fo rm ie  in fo rm a c y jn e j ,  je s t  w zb ron ione .  V a- 
rm ik i  p ra c W L ig i  są t ru d n e ,  różn ią  się od  tych w a r u n ­
ków, ja k ie  is tn ia ły  w p o p rz e d n im  okręgitójdzia ła luóścp 
Ligi. W tych  now ych  w a ru n k ac h  Liga O b ro n y  P ra w  
Człow ieka i O byw ate la  p o sz u k u je  now ych  d róg  d is  

'swej w alki o w olność i sp raw ied liw ość  dla człow ieka 
i obyv a te la  w l i iepodleg łem  p ańs tw ie ,  p ra g n ą c  stać  się 
w yrazem  sum ien ia  swogp ' spo łeczeństw a ,  obudz ić  je 
i uzb ro ić  do wallii o odzyskan ie  u t rac o n e j ,  o d e b ra n e j  
is to ty  naszego cz łow ieczeństw a, k tó reg o  o b ro n a  jest 
j iods taw ą b y tu  Ligi.“

C iekaw e tylko dlaczego Liga ilio Swystępuje w o b r o ­
nie '. .istoty cz łow ieczeńs tw a"  w Rosji  Sowieckiej.

W najbliższych dniach ukaże się Nr. 3 pisma
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